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Dis przgjanga są. Do listów wyn sA 
odp, naloty Słow meko sa Sii. 


Gdzie ratunek ? 


Ostatnie przesilenie rządewe szczęśliwie się 
skończyło ; hr. Skrzyński utwerzył gsblnet koali- 
cyjny, tj. przez atronnietwa uzgodniony. Raąd 
teraz wystąpił z programom uzdrewienia państwo- 
wego gospodarstwa, zaprowadza oszczędności, 
zaciąga pożyczkę zagraniczną Czy się rządowi 
zamiar udę, te zalsży od całego społeczenatwa. 
Musimy wszyscy spekojnia pracewać. eszczę 
dzać i czekać cierpliwie, aż nagrornadzimy dość 
potrzebnych zapasów. 

Pray tej sposobności ludzie coraz więcej się 
przekonują, że rządzić państwem debrre ie nie 
tak łatwa raecz — nste trzeba mieć dużo rozumu, 
doświadczenia, a nadewszystko enoty. jeżeli się 
dzieją tak liczne nadużycia, że uzwairta część 
budżetu przepada, te wina leży w jednych, że 
kradną, w arugick, że nie nadzorują, w trzeciah, 
że surowo nie karzą. Wina w całem społeczeń- 
stwie, że mało oświecone wybrało sejm gadający 
dużo, a małe wydatny, że więe ordynacja wy 
borcza dla nas niedobra. 

Jezeli chcemy, aby się nam poprawiło, musi- 
my skorzystać z doświadczenia i upomnieć się 
6 zmianę Kostytucji, aby Prezydent miał jakąś 
władzę, o zmianę ordynacji, aby wybory dały 
Sejm roztropny i doświadczony, a nadewszystko 
dbały o czyste ręee i karność społeerną; jeżeli 
rząd redukuje urzędników i nauczycieli, niech 
się też senatorzy i posłowie zredukują i zamiast 
555 niech ich będzie do roBety ze 250- 
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éłki Wydawniczej w N. Targu. „Qazam Podkałańska" wychodzi na każdą niedzielę. 
Nr. kaliope iR, 


Prenumerata konztnje kwartalnie w Pol 
sae | ©0 złoty, — W se rocznie 2 
dolary, — Gyłosenm według unwwy 
x Admiaisuaeją. Reklamacje (mie zakl- 
jeno) se wome od opłaty porcztowyj 


Zaczęliómy gospodarkę bardzs hojną — teraz 
musimy wszysey przyciągnąć pasa i świecić jag- 
krawym przykładem pracy, oszoczędnośc!, cierpli- 
wuści, karności — cnoty, 

Mamy taki piękny przykład w młodzieży wi- 
leńskiego uniwersyteiu za czasów Mickiewicza, 
Kiedy ta młodzież cheiała ratować Ojczyznę 
z upadku, założyła trzy kółka, nazwane po gre: ku 
filomatami, filaretami i promienistymi. W pierwszem 
Kółku uprawiali naukę, w drugiem cnetę, a w irze- 
ciem madzór. My dziś nie piękniejszego nie wy- 
myslimy, ale za wzerem tych podniosłych du- 
chów praeujmy nad oświatą, obyczajem, kar- 
nością, a będzie Ojczyzna begata i szcześliwa 


Ikaw 
Z lil Wystawy drobiu, gołębi, owiec, 


psów, ryb, i t d. w Krakowie. 


W pierwszych dniach grudnia br. odbyła się 
w Krakowie lli wystawa drobiu, gołębi, owiec, 
psów i td. w pięknie przybranym də tego „Dos 
mu Żołnierza.* Na otwarciu tej wystawy był m'e- 
dzy innymi i poseł Bednarczyk, którego paru 
Podhalańców w przejeździe z Warszawy ułapiło 
na dwereu w Krakowie i do Cichego nie chcia- 
ło puścić Pewiedziałem paru Podhalat:ców, Otóż 
na wystawie tej silnie było reprezentowane 
Podhaie i dlatego chcę o tem kilka słów napisać. 

Wystawę organizowało kilka Towarzystw, jak 
Tew. Hodowców ewiec przy Małopol. Tow. Ral. 
niczem, Stowarzyszenie rybaków, a o ile chodzi 
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© nagie powiaty górskie, to głównie działały tu 
Włuściańskie Związki Hodowców owieae przy 
M T. R. na Podhalu, Nie będę tu epowiadał 
8 całej wystawie, bo tyle tam widziałem prze- 
różnej gawiedzi, że trzaby być i znawcą dobrym 
i książeę chyba napisać. 

Gażdziny miałyby się czemu cudować i popa- 
trzyć, jakie tam były zmyślne gęsi, kaczki, kury 
kohuty i insze kczykliwa stworzenia. Ja wspom: 
nę tylke e grupia owiec, bo ten przedewszyst- 
kiem dział wypełniło przedstawicielstwo Podhale. 
Czterech Podhalańców przygnało kierdel owiee 
ze „zbyrcokami* | z owczarskiemi psami. Cie- 
szyli się serdecznie mieszkańcy Krakowa zwie- 
dzający wystawę, bo pawilon ten robił wrażenie 
zupełnego szałasu. Tu owce robiły zbyrk niema- 
ły, a zaś obok psy piękne lipiowskie pozieraly 
se na swoich gazdów wystrejonych w honorne 
pasy i torby juhaskie, Wam powiem, że to nie 
były śpasy. Dyć i ja wiem co kiedy ma być, 
a kiedym tam zaszedł, toby se był wnet człek 
zarucił: „Hej łańcuski, spinecki, to som stroje 
nase — owiecek kyrdelek, pociesenie nase,“ 

Wracając jadnak do rzeczy trueba na samym 
wstępie zaznaczyć, że prawie wszyscy wysławcy 
ż naszych powiatów otrzymali nagredy. | tak za 


HANUSINA WILIJA. 


Na boisku Jasiek M. rznąn sieche na skrzynee, 
le krów, coby przez całe godnie święta było ku 
dejeniu jak się patrzy. Chłop rod był, bo przy- 
nios wcora babie osiemnoście szóstak zarobione 
na młóceniu, a jesce ta cosi było i w chałupie, 
to tez babina ognała u tego wsyćkle świątecne 
wydotki i newego zarobku nie rusała, Robota sła 
mu wartko ; migem zeżnął trzy snopki owsa 
i siągoł na sope po cworty, kisdy sie wrota 
otworzyły i wloz na bojsko mały chłopok boso. 
Tatuśku ! — e co — e nio... Poceześ przysed ? 
E tak ino zajrzeć .,. Pewnie zaś pokrony tego 
smrecka? E juści... jo tam przydem do izby, 
jak nażnęm siecki — uciekej de izby, — e kie 
mi haw dobrze. — Je to se stój kie ci dobrze, 
Kwiłe ociec jesce żnąn, chłopiee stoł, przebiera- 
jąc cerwanemi nogami, noreście nimóg wytrzy- 
mać i godo. Tatuśku|! Je ces? —- Nie zimno wom 
to tak ciągle rznąć irznąć ? — Nie zimno bo się 
rusom, a ty się wynoś uciekoj do izby! — Je- 
dydzieście mieli ten smrecełe ubierać... tatusiu | 
zaeon płakać i wciołojca pocałować w ręke. — 
Nie podcheć Józek, bo ci kosa noge utnie |! To 
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siawkę owiec (4 maciorki i tryk) otrzymali me- 
dałe duże srebrne jako nagrodę Maiep. Tow. 
Rolniczego, Kainiński Wojciech x Szaflar i Ma- 
jerczyk Franciszek z Porenina. Medale srebrne 
Tow. Hodowców drobiu, otrzymali : jan Kamiń 
ski z Szaflar Nr. 4, józef Marduła I W. Majer- 
czyk obaj u Białego Dunajca Henorowe nagro- 
dy otrzymało pięciu naszych wyatawców, z któ 
rych Kamiaski Wojcieeh dostał 3 kaczki „peking“, 
Jan Kenig z Witowa 3 kury zielononóżki, zaś jan 
Komperda „Leśnica”, Szymon Daierzęga z Bia- 
łego Dunajca i Jan Kamiński u Szaflar, Nr. 62, 
otrzymali po parsa gołębi polskich „Rysie*, 
Pruyanać trza kbezstwonnia, że żaden powizt 
nie ma tak rozwiniętej hodowli owiec, jak pe- 
wiat nasz nowotarski, eo tes Komisja przy przy- 
anaweniu nagród uznała. Nie znaczy te, iżby 
hodowla nasza była już wzorową, ale w każdym 
razie należyty rozwój w tym kierunku wyrażnie 
stę zapowiads. Jednym z iakieh pocieszających 
objawów jest właśnie udział Podhala w powyż: 
szej wystawie, które dla gospodarki hodowlanej 
posiada wcale poważne zneczenie. O ile chodzi 
o korzyści, jakie tu można osiągnąć, to jest ich 
dosyć sporo. Przedewszystkiam na wystawie ta- 
kiej można dobrze ezasem spieniężyć te okazy, 


ino skoranie boskie z temi dzieciskami | Odjon 
ręke ed kosy, coby chłopce uchylić, ale mały Jė- 
zek chycieł się jej i pyte dalej: E pocies juz 
tatuśku mój słiony piekny, ku temu smreckowi... 
Je dyć ci smrecek nie uciekaie jesce do wilijej 
daleko to momy cas ubrać. Pocies tatuśku, jo wos 
tak basz pieknie pytom... No niegze te juz 
stanie na tweim, utropieńcu, ale se boc, ze to ine 
dzisiok przy tej świętej wilijej tak ci uchodzi.. . 
Zapar dźwierka, puścieł chłopca naprzód i wleżli 
do izby. 

Pod blaehami hucoł ogień, gaździno posta- 
wiała juz kapuste, grow i brała wode postawić 
na kluski, nojmłodse chłopcysko spało w kołysee, 
a dziewce, co jej byłe trzy roki, eiedziała na zie 
mi i gazdowała w kesycku z grulami. U sosrębu 
wisioł smrecek. — Wies co Kaśka, jak mnie 
wzion Józek ciągnąć z bojska, a zaskrodlać koło 
mnie tak mnie | wyciągnon. Kaśka godo : taki te 
juz brzydoś dościpny, cə juz i je nijakiej rady 
śnim nie mogę dać ... Je dyć i semną tak bea 
cały dzień wydziwio... 

Ubranie smrecka jabkami orzechami i łańcu- 
ehami z papieru, w cym pomegali ojcu Józek 
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która się na wystawę przywiozło, a które na 
miejscu nie pruedstawiałyby tak wysokiej wartaści. 
Wystawa taka jest pednietą do organizowania 
hodowców gśzieindauiej, eraa da organizowania, 
handlu wełną i produktami mlecznami. Tem mot- 
na widzieć najszłachetniejsze grtunki różnega 
rodzaju zwierząt demewyeh, tam możra się też 
nauczyć racjonalnej goapodarki hoduwianej na 
przyszłość. A w przysziości na polu hodowianem 
czeka nas bardze wiele do zrobienia. Rozma- 
wiałem w tej aprawie z inspektorem hodowli 
ewiec, przy M. T. R. p. Tad. Rysiaklewiczem, 
który chyba najwięcej jest powołanym do zabie- 
rania głosu w tej materji: Wyraził en kilka uwag 
pod adresem podhaleńskich hodowców i e ile 
uwagi te były s jednej strony bardzo pochlebne, 
e tyla znów przewidywały one wiele zmian do- 
tyczących samej hodowli. Z mocnym naciskiem 
powiedział p. Tad. Rysiskiewicz, że hodowla 
musi iść w kierunku raejenalnej gospodarki mlecz- 
nej i wyrobu kożuchów. Jak te już nadmieniłam 
trzaby być fachowcem ażeby rzaczy te dokumeninie 
omówić. O jednem jeszcze wspomnę, co mnie ude- 
rzyio. Zerganizowaniem wycieczki z naszych stron 
zajął się Inspektorat hodowli owiec M. T. R. przy 
zupełnej, jak mnie iniormewali i wystawcy i in- 
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spekiorat, absaneji Okręgowego Towarzysiwa 
Ralniczago i czynników samorządowych. Nie 
przechylam aię na tę czy inną stronę, be na 
wszelkia wystawy, różnie można patrzyć, ale w każ- 
dym razie jast te fakt znamienny i uderzający. 
Natomiast powinno i musi się wspomnieć e bez- 
przykładnej wprost iniejatywie i wielkiej rzutkości 
Woejstecha kemińskiego z Szatlar, ktéry i na 
miejscu t w Krakowie potem robił wszystko. by 
honorność działu podhalańskiege w niczem nie 
ucierpiała. I jeśli mogłem wyczuć, udało mu się 
to w zupełności. 

Przekonałem sią też, że przy dobrych chęciach 
możnaby zrobić dużo, W przyszłości, gdyby 
taka wystawa była, powinne się na Podhalu ztr- 
ganizo wać większą wycieczkę, któreby pawian 
podhalański jeszcze bardziej zdebiła. Byłab: to 
propaganda i przywiezionych okazów i wogóle 
Podhala jako odrębnej ziemi. Ale do zreżizo- 
wania tego, irzaby mieć i więcej czasu i co Ju:ś 
ważniejsze, gotówkę. Tewnrzysatwa urządzejące 
wystawę musiałyby wcześniej, kogo należy, 
uwiadomić o takiem zamierzeniu, a przy pomu:y 
paru ruchliwszych jednostek można z:-rganizo- 
wać wspaniały dział dający przegląd goespowsrki 
hodowlanej na Podhalu, Drabik. 
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i mało jegniesia, tak jgochłonęłe wsyćkik, ra nie 
zauwazyli kiedy wlazła i atenena przy nik ośmie- 
letnio Hanusia, co się chowała u kumotrów na 
spólstwie. Hanusia „była to tako bez ojca* pe- 
kiela matka sługewała w mieście, to ta rawse co- 
si przywlekia i cluchła, ale juz pół roku jak 
matka umarła, to tez kielo razy aię Kuba opieł, 
proi swoje babe bea miełosierdzia re cyje „bę. 
sie“ chowa, a jego baba tez nie zaiowała ręki, 
chocias dziecko byio ciche, połulne i do kazdej 
roboty ciekawe. Nie ror tak zbito uciekła na 
spólstwo, dali jej pojsść i przechowali pokiela jej 
opiekunów złość nie minyła. 

Jesiek uwidzioł dziewce i godo — Cos Ha 
nug wygnali cię znowu ? — Nie inok, sama ucio- 
kła skroś tego, ze garda cisnen do mnie atołek 
i inoze mnie nie trafieli, bo od samućkiego rana 
byli źli. Siedziełak za chlewem, alek straśnie zmar 
uła, Giupioś, toś ni mogła karos przyść do noa? 
Jedydzieś juz chetki zesieiniała, — Śniodałaś ? — 
e kejek ta śniodała.,, No to nyści se pojec, 
mocoj ae moskol w oleju i siednij se ku plecu, 
te sie zagrzejes... Manusia chyciała gazdzinie 
za ręke i pobośkała, a petem poleciała garde 


pobośkać. — Widzis Hanuś — te trzy ceruwone 
jabłuske na samym spodku to lo ciabie, Daj po- 
zlór coby ci ile tyn chycel Józek nie urag, Za. 
płakane cerwona oey sieroty ośmioły sie do te 
go pedarunku, ale zaraz spochmurniały, bo 
z krzykem wieciała jej opiekunks, Pekwciany Je- 
sus Chrystus | Na wieki wieków! — Znowuś tu 
amarkulo ? leć prędko do ehałupy, obien gəzde 
za nogi | przeproś... Lo Boga świętego je za 
co? co mie wcieli stułkiem rabi? rozgiaxała sie: 
Jo tu ostanę........ Jo ci godom iċ, is ié! 
Skorania Buskie z tem dziewcęeiskier:! Cu jo 
telo mom piekła i obrazy boskiej szróś niej 
w chałupie. je dejciea pokój kumeska, gode ja- 
siek — nie kazujcie dziecku kie sie boi, ostowcie 
jom tutok. — Mądrsyście wy | ostawić! e juści! 
Wam dziecko będzie bawić, a jeść to przydzie 
do mnie. Dość juz mój stary pije pokrony tego, 
mnie poniewiero i bije, to jesce bedzie bardziej. 
Dobrze sie wom godo, kie nie a wasem skóre 
idzie | — je nie pletlibyście — obrusyła się Jaś- 
kowa — dyj wos zawdy biel, i zno go cało wieś, 
a tego jodła to juz tak nie wycytujoie, bo jak 
dziewce mo ee jeść, to pewnie nie u wos! Nima 
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Góż na to Pan Minister Benesz ? 


W Keszycach wychodzi iygodnik „Narodna 
Obrana“, którego redakcja znajduje się w Starej 
Wsi, tuż przy granicy polskiej. Redaktorem jest 
niejaki p. Kościelnicek, z zawodu artysta — malarz. 
Otóż p. K. zamiast „malować słupki prey drodze“, 
fak mu to szczerze pisze jego kumoter gazda 
ze Starej Wsi w Gazecie Podhalańskiej, zaczął 
wydawać tygodnik w języku siewackim i narze- 
czu tak podobnym do gwary góralskiej, jak pięść 
do nosa. Żeby zaś Podhalańcy mogli te jego 
labiedzenie jako tako zrozumieć, te im niby tłu- 
maszy, jak sie to powinno co nazywać. Ostatecz 
nie nie interesowałoby nas, ce tam jakiś paj- 
tas w swojej niedowarzonej głowie umyśli, gdy- 
by celem tego tygodnika nie była propaganda 
przeciwpolska na terenie Podhala. 

Pan malarz widać kiepskie ednesił sukcesy na 
„płótnie”, jeżeli zachciało mu się agitować za 
stworzeniem jakiegoś narodu góralskiego ped 
berem Czecho Słowacji, do którego to narodu 
pragnąłby zaliczyć i ludność pelskiego Podhala, 
a zatem powiat nowotarski, sądecki, limanowski, 
żywiecki i południową część myśleniekiego. © małe 
nie sięgnął ten głodny podskubek pe Kraków. 


| 


Wprawdzie chodzą pe Podhalu wieści, że Cze- 
si przedłożyli w raku 1919 w Paryżu mapę, we- 
dług której pewyżej wymieniene powiaty po- 
winne były przypaść Czechom, ale te bzdurstwą 
dawno już wzięły w łeb i Pan Minister Benesz 
ogłesił światu w Warszawie przyjaźń czesko sło- 
wacko polską. Pedhale przyjęła tą wiadomość 
spokojnie i z godnością, uważając, że przyjażń 
z sąsiadami Słewakami jest rzeczywiście nakazem 
poliycznego rozumu. Spory graniczne skończy- 
ły się, zaś umowa o małym ruchu granicznym, 
insjąca niedługo wejść w zycie, miała reszty 
dokonać. Ale te utrwalanie się przyjaźni poisko- 
słowackiej komuś się nie podoba, gdyż postano- 
wil wbić klin między Podhalan i Słewaków, w po 
siasi „narodu góralskiego", wedle recepty imci 
pana Kościelnickiego. 

Oszywiście Pan Min. Benesz chyba nic o tem 
nie wie i nie przypuszeza, że iam jakiś „bałamut* 
psuje jego zbożny plan, bałamut, kióry zamiast 
malować begobojnie pekoje, ima się polityki 
niezdarnej i naiwnej. 

Panie Kościelnicki | My Podhalanie, nie wcho- 
dząe kie Pan zacz ikte Ge rodzi, mamy wpraw- 
dzie pewne swoista cechy charakteru, wyznajemy 
zasadę regjenalizmu pedhalańskiego, ale jesteś- 


dnia coby te głodne tu nie przysło inie pejadło 
E wicie, jak się to stego wasege jodła upasła | 
Zeby ine poeniewierki uwos ni miała, toby się mo- 
ze | upaała, bo dziękewsć Panu jezuaowi, lo sie- 
roty zawse sie eciupina nądzie! Wicie! wicie | 
A moze i na przednowku tak straśnie duzo syć- 
kiego mocie, nie widzieli. Co za bogoce | Pola 
dwa stajonka i dwie krówięta, pozel się Boze | 
A wom co do moich stajonek i do moich kré- 
wiąt Kieby dziewce miało co jeść u woz, toby 
nie uciekało! A jakby co de cego przysło. to 
u mnie lepsy przytułek przy dwok  stajonkach 
znondzie, jak u wos przy ośmiu morgak! A zreś- 
tą u mnie dziś święto wilijo, feecie sie wadzić 
bez cały rok, to se róbcie piekłe wdema, a ste- 
la się wynoście, pokielak dobry ! 

Juz się zmierkło na dobre. Jasiek zaświecieł 
lampke i wysed przed sień, przypatrzyć się ku 
halom czy już gwiazda wysła, ce miała dać oz- 
nake do ospocęcia wiecerze, Kaśka w cerwonym 
gorsecie, siedziała na ławie, dawała pierś dziecku. 
Stół był zasłany cystem prześcieretkem, pod 
wtore podłezono siana, a do konta za stół sne- 
pecek owsa — smrecek z jabkami, orzechami 


i łańcuchem z kelorowege papieru wisieł u eosrę- 
bu. Nad stołem kręcieł się „Świat* — cemu się 
bardao dzieci dziwowały. 

Dzieeke na rękak matki, baróze sie złościeło 
i kopałe nogami i niu dziwota, bo Kaśka była 
setnie głodne, jaz sie jej easem wgłowie mrocy- 
ło. — Pościeli tez oboje od rania jak Pan Bóg 
przykazuje. Ale się zaś radowali ze wnetki sied- 
nem ku stołu, podzielom sią epłatkiem i poje- 
dzom se za syćkie casy. Był przecie groch, ka- 
pusta, kluski ze śliwcanem wedą, moskol z ole- 
jem i dwa śledzie. Dziękować Panu Jezusowi 
wilije nie bylejako ! Ano stawiej babo, co Bóg 
doł, juz nad holami gwiazda zesła! — rzece 
Jasiek, jak wloz do izby. Tatuśku ! gode Józek, 
jose przy wes siednem. — Zedyć siadoj ka fces 
niekta juz bedzie na tweim! A ty Fanuś koło 
Józka | Coześ tako zasmucono, nie smuć się dziew- 
ce nie wzdychoj, juz ty stela nie pudzies tyś, jus tak 
jak nasa O mój gazdo kechany, zawołała chyta- 
jąc ge za ręke, ale Jasiek ręke dzwignon de góry 
i pado ! Nima chaw jux nijakiego gazdy i gaździ- 
nej, ino oociee i matka | Te se zapamiętoj przy 
daisieńsej świętej wilijej. Jędrsej Majewski, 


my Podhalańcami Polakaini ina „ceskie knedliki" 
nabrać się nie damy. Może sobie pan tworzyć 
narody góralskie, i to nie jeden a dziesięć, ala 
w samej Czecho- Słowacji. My Ci do tego mo 
żemy jeszcze ofiarować (na gębc) za Zagłobą 
Sieukiawiczowskim nawet Himalaje (leżą gdzieś 
na połowie drogi do Honolulu). żeby pan mógł 
krzyknąć: Panie Gandży „my sem tadı" | Co 
więcej, życzymy panu godności prezy ʻena tegu 
narodu, przyczem radzimy wziąść ża berno pė- 
dzel kapiący, zaś za sziandar prześcierauło poba- 
brane na zielono, bo zielono pan ma w głowie. 
Ale od nas na polskie Podhalu odczep się pe 
dobroci, bo wara Ci sięgać tutaj, chuderlawy 
mizeroku i zapoznany artysto; Podhalanie nie 
potrzebują twoich nauk, bo Oni nie przywykli 
„chodzić de gęsi po owies". 

Należy się spodziewać, że Pan Minister Benesz 
pouczy tego peronionego polityka, że pierwsza 
scena próbnej sztuki pod tytułem „Prayjażń poi 
sko-czeske-słowacka , chociaż grana przez czes- 
kiego ariystę jeszcze niezbyt harmonijnie, z prze- 
rywaniami i przy zachrypłym głosie nieproszo- 
nego sufiera ze szkoły „Xramarskiej”*, ale przy 
szczerym i prawdziwie starepolskiim tupecie przez 
drugiego prawdziwego polskiego artystę, nle po 
trzebuje kulis male wanych przez biedotę płodźzą: 
cego „Narodną Obranę", Dr. Pajerski Franciszek 
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Komitet Opieki nad Żołnierzem. 


HI. 

Dom Żołnierza budowany w centrali danego 
okręgu w miejscu postoju największego garni- 
zonu, jest oazą i ośrodkiem koncentrującym całą 
pracę kulturalno oświatową. Dom Żołnierza na 
wet peza goozinami nauki obowiąskowej szupia 
w sobie wszystki.h żołnierzy, dając im rezrywkę 
w postaci teatru, kina, Świetliie, Dum Żołnierza, 
w którym obchodzi on święta, jest jego prawdzi 
wym „domem* na czas służby wojskowej. 

Nie będź'emy się rozwodzić dalej nad pracą, 
której siedh-kiem będą owe Domy. Mówiliśmy 
o tem w artykuiach paprzednich. Pomyślmy teraz 
tylko o tem, że każdy żołnierz ma w ciągu dnia 
kilka godzin czasu wolnege, który stosownie da 
swego upodobania mete wykorzystać, Jakie 
rozrywki może ów żołnierz znależć w większych 
miastach, wałęsając się pe ulicach, wiemy wszyscy 
aż nadto dobrze, Otóż taki zbudewany już Dem 
odciąga ge od pokus, które czają się w męiach 
miejskich, podnosi go i uszlachetnia. Jest więc 


taxże środkiem walki z gangreną toczącą wię: sze 
miasta, której rozsadnikiem może tak łatwe stać 
się żełnierz, po powręcie do wsi rodzinnej. 
Wreszcie — żołnierz-obywaiel, żołnierz steiący 
na wyższym stopniu oświaty i unarodowienia, 
addala od nas raz na zawsze widmo żołnierza 
rosyjskiego z roku 10917 go. 

Starostwa Nowotarskie należy do Bielsko-Bial- 
skiego Komitetu Opieki nad Żołnierzem. Preze- 
sem jast Andrzej Galica, generał i dca Dywizji 
redhzlańskiej, sekretarzem Ks. Antoni Miodoński. 
W skiad tego okręgu wchodzą starostwa: Biel- 
sko, Biała, Nowy Targ, Żywiec, Cieszyn, Maków, 
Śpisz i Orawa. Dia garnizonu, dla Dywizji Fad- 
hsiańskiej, w której siużą synowie wyżej wymie» 
nionych starostw buduje się w Białej Dom Żał- 
nierza, którego podobiznę dołączamy do dzisiej- 
szego numeru, W przyszłości dołączymy zdiscia 
dsksnane obecnie, gdyż budowa Domu trwa iuż 
rok drugi. Wielkie dzielo — wymaga wielki. 
wyaitké w. 

Jesteśmy pewni, że nikt z Czytelników Gazety 
Podhalańskiej nie uchyli się od dorzucenia ces 
giełki pod budowę lepszej przyszłości naszej 
armii, a z nią wolnej i nienedległej (sjczyzny, 
Nikt z tych, którzy obchodzić będą ter:z Święta 
przy ognisku rodzinnem, nia zapomni o setkach 
tysięcy współbraci, którzy służąc Ojczyźnie szę 
dzają je w murach koszar. 

Z dniem dzisiejszym przyjmujerny zwles>ania 
wpisowe na całunków Okręgowego Komitetu 
Opieki nad Żołnierzom. Wkładka reczna ezł irika 
wynos «etery aloite, Kwotę ią należy przesłać do 
Kasy Miejskiej Nowym Targu, na ręce p, Dur- 
mistrza Józefa Rajskiego. Fo oirzyman'u tej «woły 
wraz z imieniem, nazwiskiem i dekładnym pdre- 
sem nadawcy, przesyłamy odwrotnie legitymację 
członkowską. Ofiary dobrowolne, niezsieżne od 
wilsdek, podajemy wras z nazwiskie: OfarOs 
dawcy do druku. 

Pamiętajmy o poległych — 
nie zapeminajmy o żywych. 
Nie zaponiinsjmy o „szarym żołnierzu“! 


„ Za Kom Org Nowetarski — pierwsi człenk. Kom. 


„Aleksander Strzelbicki. starosta, Jósef Rajski 
burmisttz, — Ks, Pralat Krawczyński dzieżan, 
Poset Bednarezyk, — Pptk. Padlewski, — Ks. 
Prałat Madej, — Wendelin Haber, — Ludwik 
Czech, — Konstantyn Pawik, — Franciszek Czu- 
bernat, — Ki Karol Machay, — Jan Marcinów. 


Podhalanie! Jedna;cie nowych prenumeratorów 
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SEN JASIA. 


(Zamiast kwiatów na grób ś. p. St. Żeromskiego ) 

Jaś miał dziwny sen. Śniło mu się, gdy po 
całodziennej pracy w szkole i w domu położył 
się do łóżka zasłanega zgrzebnem prześcieradłem, 
że znajduje się gdzieś w pięknym egrodzie. 
Ogród był nadzwyezaj piękny, pełno gazonów 
z kwieciem kwitło w jego oczach, pełno było 
nowości, o której on łylko pojęcie miał z opo- 
wiadań swego nauczyciela, było jakoś mu tak 
dobrze, że chciałby tam zostać na wieki,..... 

Więc jak wragać ze szczęścia do kurnej izby, 
gdzie pełne brudu i dymu ? Tam tak dobrze, 
więc zostanie już ...., tylko jemu żal mamusi 
i tatusia, ale i to może się stać — pójdzie do 
domu opowie im o wynalezionym cudnym ogro- 
dzia, oni zaś opuszczą swoją Strarę siedzibę i bę- 
dą żyli już w pięknych warunkach. O Boże, te 
jeszcze nie koniec !.. 

Jabłonie rzędami stają r obielonemi pniami, 
a na nich złote jabłuszka, takie jak na obrazku 
w szkole — złoie renety okraszone żółtem czer- 
wieniem, aż się proszą aby je jeść. Ślinkę poły- 
ka. U jego ojca są też jabłuszka, ale jakieś na- 
pół dzikie, małe, które ledwie dojrzeją odbijają 
chłopcy patykami z drogi. Napewno dobre ja- 
błuszka rosną tylko w dobrych ogrodach, gdzie 
niema psotników — myślał sobie Jaś, a na wsi 
tylko takie pożal się Boże. Za sadem sadzawka, 

a w niej pełno rybek złocistych pluskających 
po powierzchni za imuszkami. Idzie dalej. Widzi 
jskiś pałac, a na nim napis; szkoła. „O dziwo, 
nasza szkoła nie jest taka!... Czy to, możliwe? 
Nasza szkoła mieści się w chacie wiejskiej... 
tylna Ściana wali się..., okna takie malutkie, 
jak w naszej izbie .. a tu wysokie, jak w areszcie 
w Cz. Dunajcu (byłem tam raz z ojcem u Pawła 
gdy siedział za przemytnictwo) w oknach mly- 
neczki.., aha! już wiem wentylaiory tak mówił 
„pan“ w szkołe, pamiętam! Obok szkoły boiske 
ns gry i zabawy poprzecinane białemi pasami 
tak, jak to „pan* zrobił raz na łące, gdy bawi- 
liśmy się w grę „Na granicy*, Wejdę do środka, 
Być na jarmarku i nie kupić sobie plecionkę to 
niemożliwe: taksamo być w czarodziejskim 
ogrodzie i nie być w środku pałacu — wstyd 
by było ucznia IV oddziału. Wchodzi. 

Długi korytarz a na jego ścianach pełno obra- 
zów Grotgiera, Matejki, Styki i innych malarzy, 
których on nazwiska już sobie zapomniał. A, tu 
są i kobierce na ziemi... O Boże, o Boże |... 
Drzwi : klasa 1, II, it, IV, tu moja ! Wchodzi do 
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klasy. Jeszcze jej niema. Stoją tylko stoły i wie- 
Szadła a ławek niema?! Klasa IY. Gdy otwo- 
rzył drzwi przedstawił się jemu widok imponu- 
jący. Ławki jakiegoś rowego typu z pulpitami 
a obok nich Szafeczki na książki i przybory 
ucznia. „A co za piękna tablica | W naszej szko- 
le „pan sam zrobił tablicę z dwuch desek, bo jej 
u nas nie było. Na ścianach obrazy różnych 
sławnych mężów, co z pastuszków stali się chlu- 
bą kraju. Pan Jezus zaś, który wisiał nad katedrą 
mie był już taki smutny, tak czarny od dymu 
jak w naszej ukochanej szkółce, tylko bioge 
uśmieehał się do mnie, W tak pięknej klasie 
i jemu musiało być dobrze, widząe dzieci które 
bardzo kochał uśmiechnięte i szczęśliwe. Z ta: 
kiej szkoły nigdy nie wychodzić !... 

— Co, i „pan nasz tu jest?! Proszę pana 
to nasza szkoła — tak ? — biegł Jaś do swego 
nauczyciela. 

— Tak; nasza, ale w przyszłość — edpowie- 
dział emutny nauczyciel. Są sale na ćwiczenia 
fizykaine, na rysunki, a ce najlepsze, łazienka, 
która nam jest koniecznie potrzebna. 

— A mia na przedstawienia jest ? — pytał się 
dalej jaś. 

— Wszystko jest, tylko w przyszłości — od- 
parł poraz wtóry smutny nauczyciel. 

Gdy Jaś wstał rano, na polu grubemi płatkami 
śnieg padał. Był smutny. 

— Czyś chery — pytał ejciec. 

— Nie; tylke ja chcę takiej szkoły jaką tej 
nocy oglądałem. Nas w gminie jest 3600 miesz- 
kańców, więc możemy sobie taką postawić. 

— Jaką chcesz — mów? pytał niecierpliwie 
ojciec. 

— Taką a taką piękną — opewiadał Jaś z po- 
wagą swój sen ojcu, Do stajni chodził nie będę — 
gmina musi dbać o dobrą szkołę. 

— Dziecko, to objawienie Boże! W szkole 
nas biednych przyszłość całej Polski. Pójdę de 
gminy, namówią ludność i za rok mamy taką 
samą szkołę — dobrze Jasiu? — idę — dorzu- 
cił ojciec. 

— Dobrze — odpowiedział Jaś. A idąc do 
szkoły Śpiewał Jaś sobie wesołą znaną piesń 
„Gdy dzwoneczek się odezwie biegniemy do 
Szkółki (nie, do szkoły, do szkoły !) Szkoła już 
ma być — a „pan* mówił we śnie, że dopiero 
w przyszłości... 

Zaraz gdy przyjdzie do szkoły opowie „panu* 
swój sen i słowa ojca o nowej Szkole. Tak, tak, 
musi być nowa szkoła | Jan Maeck. 
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Z SEJMU. 

Na dzień 9 grudnia po tygodniowej przerwie 
zjechali posłowie do Warszawy prawie w kom- 
plecie, aby wysłuchać expose Ministra skarbu 
mającego wygłosić przy pierwszym czytaniu pro- 
wizorjum budżetowego na pierwszy kwartał 1926 
„roku. Z powodu pogrzebu śp. Reymonia w tym 
dniu, posiedzenie to Gdbyłe się 10 grudnia, a p. 
Minister Zdziechowski wygłosił tak przed Sejmem, 
jako też Senatem rzeczową i ireściwą mowę ty- 
czącą się naszego Skarbu. Nie taił p. Minister 
smutnej rzeczywistości, że skarb Rzeczypospoli 
tej jest w tak ciężkim położeniu, że podźwignię: 
cie go z tego stanu wymaga ogromnego wysiłku 
mas wszystkich tj. Rządu, ciał ustawodawczych 
i społeczeństwa Skarżył się P. Minister, że zastał 
w kasie pustki, niewypłacone asygnaty, obieg 
biletów zdawkowych i bilonu doprowadzony do 
-410 milionów, wydatki Państwa nie znachodzą 
już pokrycia i powstaje deticyt, a bilans banku 
banku Polskiego świadczy o stopniu zmniejszenia 
się jego zasobów. Wszystko to są rzeczy nie- 
wesołe, które przez poprzedniego Ministra Grab- 
skiego do osiatniej chwili były przedstawiane rze- 
czowo tak Sejmowi jakoteż społeczeństwu, które 
stale było okłammywane aż do zupełnego zalama- 
nia się naszego złotego Jak widać z powyższe: 
go stoimy na niebezpiecznej pochyłości i jak 
tonący chwyta się „brzytwy* tak Państwo nasza 
ma do wyboru dwie alternatywy tj oszczędność 
pełączoną z produktywną pracą albo  inflancję. 
Od powietrza, głodu, moru i infiancji zachowaj 
naa Panie. Inflancja to największy i najboleśniej- 
-szy podatek obywatela. lnflancja to zdemoralizo: 
wanie ludzkości, zanik wszelkiej oszczędności, 
zanik wiary w dobrobyt i praworządność Pań- 
stwa, to premja dla marnotrawców, trwonienie 
wszelkiego dobra publicznego. Inflsncja to oszu: 
kanie obywatela, to szał spekulacji, to stworze- 
nie zasłony wszelkich największych łajdaciw, to 
pomoc wykręcenia się za zbrodnie od krymina- 
łów, to zło i nieszczęście, którem od początku 
powstania Państwa jesteśmy dotknięci, to zabicie 
życia gospodarczego, to pchnięcie Narodu w roz- 
pacz. Teraz stanęliśmy na rozstajnych drogach. 
Albo ponieśmy ofiary oszczędności wszyscy i to 
zaraz, albo wpadniemy w przepaść przeklętej 
inflancji, którą powyżej skromnie zobrazowałem. 
Zapytajmy się i rozważmy czy można u nas za: 
stosować oszczędności państwowe. Rzecz to łat: 
wa do wypowiedzenia, nawet napisania, ale bar- 
dzo trudna do wykonania. Już przysłowie mówi 
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„chcąc oszczędzać, trzeba coś mieć”. U nas częs 
tę chce się oszczędzać ma tem, co nic nenia, 
bo czy jest to 6szczędność, jeżeli się pod jej po- 
krywką wyrzuci kilkuset starych doświadczonych 
urzędników i siug państwowych, którym trudno 
dać zgłodu ginąć, ale musi się dać im jakiś 
ochłap w formie odprawy lub emerytury, a miej- 
sce ich zapycha się niedoświadczonymi urzę: 
dnikami kontraktowymi. Czy byłaby to oszczę- 
dność, aby tem niskiego stopnia ledwo dyszącym 
finansowo urzędnikom zmniejszyć pensję poto, 
aby był zniewolony uciekać się do łapówuk? 
Czy pożądana była by taka oszczędność, aby za: 
przestane remontować koleje, drogi, mosty, aby 
odmówić pomecy rolnictwu i uczciwie prowa- 
dzącemu się handlu i przemysłowi? Na tem 
aszczędności nie zrobimy, ale mamy dużo innych 
sposobów, któremi bez skrzywdzenia obywateli 
oszczędności natychmiastowe zastosować może- 
my. Rozumowanie moje nie każdemu się może 
spodoba, ale trudno każdy kiep, co lepiej robi 
jak umie, mówi przysłowie. Zacznę od wojska. 
Armja nasza, którą się musimy szczycić, jest ko- 
nieczna, bo gdzie jest siła, tam jest i powaga. 
Ale kiedy cały świat pracuje na tem, aby utrwa - 
lié choć na pewien dłuższy czas pokój, czy win- 
niśmy się silić na tak dużą i luksusową armję? 
Ponieważ b. dużo oficerów i generałów jest 
którzy posiadają duże majątki ziemskie i różne 
bogactwa zatem nie stanie im się najmniejsza 
krzywda, gdy dając ulgę skarbowi Państwa pójdą 
de swych majątków. A iluż to jest żołnieży co 
liczą dni, kiedy zostaną zwolnieni od wujska, aby 
pracować w swoich warsztatach pracy, przewa- 
żnie na roli, czyż nie chwaliliby Boga, gdyby 
ich puszczono po wyćwiczeniu do domu? Ci 
wszyscy na wypadek wojny jako rezerwowi sta- 
wiliby się do szeregów, zatem stan w armji nie 
byłby zagrożony. A teraz urzędnicy państwowi. 
Jeżeli wyżej mówiłem, że nie można ich na bruk 
wyrzucać ani pensji im okrawać, to z drugiej 
strony chcę zaznaczyć, że miałem na myśli tych 
sprawiedliwych  jednopensyjnych urzędników. 
Prócz tych jednak są w Państwie urzędnicy, któ- 
rzy biorą po dwie i trzy pensje, tak zwane ubocz: 
ne, są urzędnicy, którzy z jednej rodziny razem 
mieszkającej po trzech i czterech członków bio: 
rą pieniądze ze skarbu Państwa, a drugi z 6-ma 
dzieci musi się o jednej półmniejszej pensji obejść. 
Są urzędnicy państwowi na wysokich stanowis- 
kach, którzy mają duże majątki i gospodarstwa, 
Czyż stalaby się krzywda gdyby tę wyż opisaną 
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kategorję urzędników zwalnić, aby nie odbierali 
chieba biednemu proletarjatowi urzędniczemu ? 
Mimo kilkakrotnia zwracania na to uwagi, sprawa 
została podawnemu. A teraz najdrażliwszą spra- 
wą to nauka. Tu każdy zawoła hola! Na nauce 
oszczędności robić nia wolno, to prawda, ale ja 
udowodnię, że i w tej dziedzinie można zrobić 
„duże oszczędności bez najmniejszego uszczerbku 
nauki. Jeżeli kióra z gmin Polskich chce sabie 
budować szkólkę na jaką ją stać, te Wysoki Rząd 
na to się nie zgodzi. Tu P. lnspektor zacznie 
Minister W. R. O. P. kończy robić trudności, aby 
szkółki nie postawić według możności dotyczą- 
cej miejscowości, ale według bogato wygotowa- 
nych planów w Warszawie. Chcesz budować 
szkołę obywałela, buduj ale buduj luksuscwą 
rób wybryki to ci i Rząd z pustej kasy coś po- 
może, ale skromności w Polsce na Bóg miły 
siosować nie można, Państwo „bokami robi” na 
pierwszego nie ma czem wypłacić urzędnika, 
ściąga się już ostatnią skórę z podatnika, ale luk- 
sus i rozrzutność, to dciychczasowy ustrój Pań- 
stwa. To robi się we wszystkich dziedzinach 
naszej gospodarki Państwowej, ale ie skończyć 
się musi i już, albo inflancja i pogrzebanie Pań 
stwa. Qdyby ten Rząd wejdzie na ię drogę, gdy 
zacznie przynajmniej stosować w tych innych 
kierunkach oszczędności, gdy choć zapowiedziane 
przez Ministra skarbu 500 milionów zł. zostania 
z budżelu na rek 1020 skreślene i rzeczywiście 
zaoszczędzene to i to będzie dużo na początek 
prawdziwej oszczędności i sanacji. Czy to obac- 
ny Rząd wykona, zobaczymy, a na razie życzy- 
my mu powodzenia i wełamy: Oszczędnaści 
i jeszcze raz oszczędności. Bednarczyk poseł 


7, Polski i ze Śwyiata. 
Rosji grozi głód. Według wiadomości z Mos: 
kwy, ludowy komisarjat skarbu, postanowił 
wstirzzmać wywóz zboża zagranicę. ze względu 
na zupeime wyczerpanie zapasów zbożewych 
w Rusji. Równocześnie ma być poddany rewizji 
plan knportu. Ceny chleba znacznie wzrosły, 
Ojcisc św zrywa z tradycją. „Tribuna“ donosi, 
iz papież zamierza dokonać osob'ście poświęce- 
nia klasztoru [ranciszkańskiego sw. Franciszka 
w Asyżu, oddanego Kościołowi przez Musseli- 
niego. Wiadomość ta, której potwierdzenia jesz- 
cze brak, wywołała w kołach klerykalnych wiet- 
kie wrażenie, gdyż oznaczałoby io, że papież 
zamierza uchylić się od przyjmowanej dotąd na 
siebie przez papieży dobrowolnej klanzury. 


Wiadomo bowiem, iż uświęcocy był iradycję 
zwyczej, że żaden z papieży nie opuszczał Waty 
kanu, skąd też pochodziła nazwa — „więzień Wa- 
tykanu”. 

W. aas o | a o o  ał 
Listy. 
= Bi dy KRAKÓW, w grudniu 1925 

W przedostatnim numerze „Podhalanki” umie- 
ścił Drabik „List z Krakowa”, jak to tutaj mło: 
dzi Pedhaiańcy gazdujonm w swoim Związku. 
Pisze Drabik, ze jest nas luda jak naział, bo do 
setki dochodzi. Wszystko te zgichnęło się na 
estatnie Walne Zebranie, coby wybrać nowy Za- 
rząd. Byli tam, jak powiada Drabik, harni Łuka: 
szczykowie z Poronina, Bednarczyk z Cichego. 
Prawda rzetelna, bo som iu w Krakowie hłopy 
siurmne jako i te Łukaszczyk', Bednarezyk albo 
i paru z miasta takich jak Bryniczka i inni co te 
nie dobrze im zastąpić droge, bo kieby cie który 
trzepnął poza ucho, tobyś z tydzień posiedziai 
aa piecem i wyzierał czy go już nie widać. Som 
jest i inni nie tacy stumn‘, zle za to kie zabieromi 
głos to ich nikt nie przegada, takom już mają na- 
ture, że zawsze muszom drugim przewodzić: Antek 
Zachemski, Ciszek — prezes albo i z miasta 
Jamza Staszek — to ino ci najważniejszy, Ale 
o tem już wiecie z listu Drabika. Mnie u o co 
innego idzie, Drabik pisał do Gazetki o jakichś 
„panoskach*, zdaje mi sie, ża chce mówić o aka- 
demikach z Nowego Targu. To też straśnie sie 
wiecie — zakoiwił: miądzy Nowotarżanami jak 
przeczytali ten list Drabika. Mnie samemu tak zie 
zrebiło jak, kieby mi kto na nagniotki stanął Bo 
my sie tu meżamy między sebą i pawadzić — 
przecie io ludzka rzecz, ale o tem nie trza zaraz 
pisać, coby zaraz całe Podhale wiedziału, że s:e 
akademicy żreją między sebą — zreśią tak éle 
nie byle. A jax sie Zarządowi nie pedokał kto 
ta przecież od tego jeśt Zarząd, żeby jekichó nie- 
potrzebnych „panosków'* nie przyjmował do 
Związku. Zresztą ja naprawdę nie wiem kege 
Drahik nazywa „panoskami*. My tu wszyscy 
jesteśmy PFodhalańecami i żadnych „panosków* 
w Związku nie ma. Więc chyba tylko Noweiar- 
żan nazywa Drabik „panoskam:*. Dlaczego? To 
już jege rzecz. Pisza dalej Drabik, że „bitniki: 
czarnodunajeckie, cichowiańskie i cdrowążańskie* 
chcieli mieć prezesa „rzetelnego i epaternego* 
tak jakby „paneski" newotarskie tego ssmego' 
nie chcieli, Żleś sobie to Drabiku wyśtuderował, 
Nowotarżanem hyru przez to nie ujmiesz. Kto nas- 
zna i zna historję Związku te i tak wie, że No- 
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wotarżanie zawsze przodowali w Związku, a i te- 
raz nie ustępują ani Czarnedunajezanom, ani 
Cichowianom czy Odrowążanem. Tylkeś, Ty Dra- 
biku, zapermniał e tem, że to tu w Nowym Targu 
powstała myśl założenia Sekcji akademiskiej 
Związku Podhalan I że to Nowoetarżanie pierwsi 
tej Sekcji prezesowali. A prezesowali lepiej niż 
w dwa lata później, kiedy pierwszy prezes Sekcji 
tym razem już nie panesek — Newetarżanin 
wystąpii z wnieskiem, coby całą Sekcję rezkurzyć 
d tak się też stało i dziś tylko Kraków ma swoje 
Ognisko młodych. Nie byłbym tege ruszał — 
żylko wzieny mie złości — wiecie — bə nie rod 
siyszę, jak kto dużo gada — © niczem, Mają 
Newetarżanie sweje wady, ale ich i Dunajesa- 
nom, Cichewianem i Odrewążanom nie brakuje. 
Dlatego dobrze się stało, że prezesem został 
Jędruś z Krzepiówek. Tylko nie trza się dalej ws- 
dzić między sobą. 

l| tu jednak Drasik cosik napemyka, że się io 
poniektórym nia pedebało. Komu ? Chyba same- 
mu Drabikewi. 

Ej Drabiku, Drabiku, powiadam Ci, lepiej nam 
ma megi nie następuj, żeby Ci sie ce brzydkiege 
nie przytrefiłe, ba choć se ia śpiewasz: 

„Panowie, panowie, bedziecie panami 
Ale nie bedziecie przewodzić nad nami“ 
40 Ci powiem te: 
„Newotarscy hłepcy mali som, 
mall som, 
Ale idom razem i twardzi som, 
twardzi sem" 

Jak się na eo uweźmiemy, to pestawimy na 
„gwojatn. 

Więc lepiej s nami żyć w zgodzie i tej zge- 
dy z okazji Bożego Narodzenia życzymy Ci 
1 Wszystkim Bartek 


Kowaniec, pod Nowym Targiem. 
Szanowna Redakcjo | 

Chcielibyśmy tą drogą zwrócić uwagę miare- 
dajnych czynników w sprawie dla nas ważnej 
i bardze nas ebohodzącej, a to w sprawie trady- 
cyjnej jodełki wigilijnej. I tą drega zwracamy się 
do W. Pana Staresiy, do W. Pana Burmistrza 
i Inspektora lasów, jak również do Szanownej 
Rady miejskiej z prośbą, ażeby położyć kres tak 
szkodliwemu, iście można nazwać Heredowemu 
eposobewi wycinania młodych jodełek na choin- 
ki, jak to weszło w zwyczaj, Nie występujemy 
przeciw choinkem, gdyż jest te miła pamiątka 
i przyjemneść, ale czyż to jest po ludzku i pe 


| 
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kstolicku iść do czyjego lasu i wycinać ca naj- 
ładniejsze drzewka z lasu, który trzeba opłacać 
i opiekować kilkadziesiąt lat, zanim jest jaki znie= 
go pożytek, Już od 40 lat zwracam uwagę na 
te, a mój dziadek cheć był właścicielem iadnega 
lasu, gdy przyszła willja, przyniósł pod pachą pa- 
rę gałązek i kładł za stół i za obrazy jedliny 
i już była cała uciecha, bo mu byłe żal ładnege 
drzewka w pelni rozweju zepsuć. A dzisiaj! 
przed williją całe gromady podrostków idą w las 
i tną, gdzie się da i gdzie ładne drzewka czyli 
pe prostu kradną. Gdyby jeszcze wziął jedną 
sztukę, ale zaraz kiika i kilkanaście o0 najładniej 
szych drzewek i takie kradziene drzewka sprze- 
dają na rynku za kilkadziesiąt groszy, Czyta się 
i słyszy nieraz, że młcdzież to nasza przyszłość ; 
a dlaczego tacy młodzi chłepcy uczą się kraść 
i nie szanować cudzej własności, czy io jest 
nasza przyszłość! Powie ktoś, że te jest pamią- 
tka; tę ezy spowodu pamiątki muszą kraść mło- 
dzi i starsi i robić bezkarnie komu szkodę. Zwra- 
camy się do władz miarodajnych, ż2by zwróciiy 
na to baezną uwagę, bo na rynku kupują pano- 
wie drzewka i tacy co nie mają kogo posłać do 
lasu, nikt się jednak nie spyta, skąd ty to masz, mlo- 
dy chłopcze. Gdyby tak poszedł ktoś mądry zaraz 
po świętach i ocenił szkody i policzył pnie, nape- 
wno wystąpionoby z całą surowością przeciw tego 
rodzaju złodziejom leśnym i ukaranoby ich przy- 
kładnie. Gospodarze, którym o dobro 
naszych lasów chodzi. 


CHOCHOŁÓW. 
W Chochołowie zmarł dnia 6 grudnia Michał 
Nościok, znany prawie w całej okolicy jako do- 
bry baca. Szkoda, bo nie będzie kto miał robić 
eszczepków i jeleni. Lecz nie tylko Pan Bóg lu- 
dzi zabiera, bo ich i nagradza, bo oto przed paru 
dniami przeleciał ponad naszą wieś bocian i zo» 
stawił syna u jednego a Chochołowian M Si- 
wińskiego, to też w niedzielę Ó/XI! odbyły się 
cuarzciny. Michał wyprawił sytą ucztę, tak jak na 
młodege ojea przystoi, to też jeszcze do następne- 
go dnia szumiało w głowach gościom. Muszę ież 
jeszeze wspemnieć i o naszych niektórych muzy- 
kantach, którzy tak kochają muzykę, że grają 
w czasie adwentu na żydowskich balach lub we- 
selach, jak to miało miejsce w Cichem. Jak się 
słyszy z opowiadania starych, dawniej tego nie by« 

wało i teraz nie powinno mieć miejsca. Swój. 
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Śląsk Cieszyński/czeski 7/XI1 1925 r. 
Cud nad Olzą. 


Nie o takim cudzie alicę pisać, jak nad Wisią 
krwawym, leas o eudzie — bezkrwawym,o zwy- 
cięstwie polskości na Śląsku Cieszyńakim (czes- 
kim) w dniu 15 listopada 1925 r. przy wyborach 
do Zgromadzenia Narodowego w Pradźa 

W Nr. 48 Pedhalanki drukowano o zaciętej 
walce wyborczej zwłaszcza tu na Śląsku, gdzie 
nasłano tylu agitatorów... gdzie okręg wyborczy 
tak konstruowano, tak wykrawane, aby tylko 
mniejszości utrącić — na nic się to nie przydało 
„Do prawda zwyciężyła”, (wzgiędnie się na cze: 
chach zemściła |) | Polacy przeprowadaili jednego 
posła Dr. Wolfa, a również i drugim mogą się 
pochwalić na komunistycznej liście (red. Śliwka 
K) Senatora nie udalo się przeprowadzić, a to 
z tego powodu, że do okręgu wyborczego do 
senatu przyłączone powiaty czysto czeskie, aby 
tylko utrącić mniejszości. W Polsce takby nie 
potrafiono wymyślać! wskutek czego mnożnik 
wyborczy wypadł bardzo duży (ok. 4% tys) (do 
szjmu 25.148 głosów na jsdnego posła!) 

Nie o tem jednak chciałem pisać, lecz © api 
sie ludności czeskich kemisarzy w lutym 1921 
r Naliczona tu Polaków tylko 60.700 (staroów, 
kobiet, dzieci), tymczasem czegóż dożyliśmy — 
sprostowania (bezwiednego ma się wiedzieć) ze 
strocy czeskiej — bo oto gazely czeskie zgodnie 
podają i podkreślają („Duch Caiu’, „Prawo Li 
du‘) że wśród 57.000 głosów komunistycznych 
jast 33.000 głosów polskich. Do tego dołącziny 
listę polską 29.890, czyli razem 63.000 Polaków 
i to pełnoletnich tylko! Czyżby wśiód Polaków 
głosowały i dziąci? Pravda viteżyla i! Pepiki!, 
bo przecież 63 000 głosów polskich (pełnoletnich) 
odpowiada jakie 140 tysięcy ludności polskiej. 
A przecież również Polacy głosowali (oprócz 
JOki r 15-ki) i na inne listy — czeskie, czy te 
zbałaimuceni, czy też ze strachu (kolejarze, ro- 
botricy leśni i t. d.) na coby wskszywało samo 
przerażerie i trwoga przy oddawaniu kartek 
w czasie głosowania, a takich naliczono 4—5 ty- 
sięcy. Czy czescy szowinłści wyciągnę r tego 
konsekwencje — czy okażą sprawność i spręży 
stość osiawionej swej administracji? Otóż, nie | 
A nawet spisu miającego się odbywać co 5 lat 
nia przeprowadzą w 1026 r. ani 1931 r. aby 
mieć czas do czechizowsania wszelkiemi sposo 
bami tymczasem, a póżniej więcej naliczyć „nae 
_siń ów“ czeskich tu na czysta polskiej ziemi 
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piastowskiej, — Ale przyjdzie jednak kiedyś czas. 
łe „prawda zwycięży” (taki jest napia na konsu- 
lacie czeskim w Krakowie przy ulicy Gołębiej 1} 
Jeżeli zaś przypatrzymy s'ę wykazom  statyatycz- 
nym wyborczym poszczególnych wsi, czterech 
okręgów sądowych (Cz. Cieszyn, jabłonków, 
Frysztad, Bogumin), to zauważymy ogromną prze 
wagę żywiołu polskiego nad innym, prawie wa 
wazysikich wsiach (jeat ich 87). Dia obrazowego 
przedstawienia, od mp. Kojkowice : 

4 czechów (socjal.-demokr.) 105 polaków, 7 
komunistów (1 to wszystko |) | do kogóż tą 
wioska pewinna należeć (do Pelski), a do kogo 
należy (do Czech)? Niechże się więc każdy prze- 
kona jakiemi te drogami chodzi sprawiedliwość: 
z pelityką i jaka krzywda spotkała Polskę względ 
nie ludność śląska przez oddanie Śląska Cie- 
szyńskiego z tej strony Olzy — Czechom. Ky 

Nowy parlament czacnoałowaoki nie przedsta- 
wia się zbyt wesoło, na co wskazują głosy od- 
dane na poszczególne stronnictwa 1) Partje 
czeskosłowackie w tem  „wierzgający* z- 2% 
posłami i 12 senatoracii ks, Hlinxa 4,158.287 gło 
sów, 2) Partje niemieckie 1,718.800 głosów, (bez 
mandatu) 3) Partije żydowskie 116.333 głosów, 
4) Parije węgierskie 114.385 głosów, 5) Parje 
ruskie 36.875 głosów, 6) Polacy 29.889 głosów, 
7) Komuniści 931.679 głusów razem 7,106.338 
głosów. (Czesł. ma ludsiości 13%4 mil.) 

Słowaczyzna dla Słowaków. Tak powiedział ka. 
Hinka, żądając autonoruji zupełnej dla Słowa 
czyzny. Słowacy zaś sami energicznie to chcą 
prędko wprowadzić, czego dowodem jest napę- 
dzanie Czechów ze Słowacji. Na jednej stacji ko- 
łejowej był naczelnikiem czech, ludność miejsco- 
wa zebrała się, obtoczyła stację, kazała się na- 
czelnikowi spakować i natychmiast wyjechać skąd 
przyjechał, Drugi przykiad : Czesi chcieli spensjo- 
nować (pozbawić pracy) pewnego naczelnika 
poczty (słowaka) za to, że kandydewał na liście 
ks. Hlinki, « nie przeszedł. Przysłali więc uraęd- 
nika wyższego z Pragi do tego miasta (Rużem-- 
berg), aby objął zastępstwo. Ludność dowie 
dziawszy się o tem, czekała już na niego przed 
pocztą. Stąd zapędziła go zpowrotem na stację, 
wsadziła do wozu kolejowego, zamkła i odesłała 
gdzie pieprz rośnie koło Fragi | 

Nowi poslowie ozashosłowacey według zajęć; 
rolników 62, sekretarzy 44, urzędników 42, dzien- 
nikarzy 30, dyrektorów szkół i profesorów 23, 
przemysłowców i rzemieślników 21, adwokatów 
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18, robotników 160, księży 12, kobiet ©, nauszy- 
cieli 9, lekarzy 2, kupców 2, bez zajęcia 1. 

Z Komunistów przyznaje się do narodowości: 
czeskiej 24, niemieckiej 8, węgierskiej 3, stowac- 
kiej 3, rosyjskiej 2, polskiej 1 (K. Śliwka.) 
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Dnie 12 bm. ursądził wielki Opiskun miodsioży 
i pracownik na niwie społecenej ka. Dr. Kara- 
bwa wieczorek, na który się słożyly : koncert 
i praedstawienie. Wassysiko to siłami młodzieży 
gimnasjum tulejsaego. 

Podobnie, jak inna tego zacnego i zaslużone- 
go kaplana imprezy, tak i ta wypadła wprost 
wspaniale. Caęśsią koasorizwą zajął się kapol- 
mistrs tut. muzyki miejskiej p. Stastny, który 
już wgchował spory zastęp milośników muzyki 
i wykaztaleil ieh, dsięki swsmu talentowi i pra. 
aowitośsi, tak że mogą występować publisznie 
i to s sukocsem. 

Publiszność, która słuchała emegdajszego 
koneertu gratuluje i dziękuje p. Stestnemu za 
tak rzetelne ladne opracowanie racczy deść 
trudnych np. Verdiego kwarturę z ep. „Nabu 
chedenesor*. 

Nad Momedją Fredry „Pan Banet* pzpraeo: 
wał sam ks. Dr. Również i ta ezęść wieczoru 
wypadła b. dobrse. Amatorom ośmielamy się 
dać radę żyezliwą, by role w przyszłości nie 
były reeytowane, leos swobodnie wypowiadane, 
jak u siebie w domu ; tego awlaszeza i beswa- 
runkowe wymaga Fredro, którego dziela jest 
dlatego żak trudne odtwarzać na ssenie, że mo- 
wa tu musi być swobsdna i jakkolwiek wierszem 
pisana, nie powinne się wyczuć, że to wiersz. 

Publiozneść średnie dopisała, a prsecież taki 
ładny cel: Bursa. Całkiem się reeos ma ina- 
ezej, sala jest palna, gdy sjedrie jaki wydrwi- 
gross, wpirytjwta, kabaret, licha trupa wędrew- 
nyob aktorów, wiady mimo eiążkich czasów 
snachodzsą się i pieniądse i ehęć. 

Bnia 8 bm. odbyło się w Nowym Targu ure. 
czyste poświęcenie pięknego dzwonu, jaki nasz 
keściól parafjalny zyskał dzięki usilnym sta- 
raniem Komitetu kośeisinego, a swłaszesa Dr. 
Miesskow skiego i Burmistrza Rajskiego i ofiar- 
neści parafjan. Poówięsenia dokonał Najpre. 
Ks. Szambelan Krawezyński, dziokan Mowotar- 
ski, który mimo silnego mrozu przemówił 
w raewnych słowach do lieanie ssbranych pa- 
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rafjan, oddająs im w opiekę ten symbol gło- 
szenia ehwaly bożej. Rodzice Chrzestni wpisa 
li później swe naawiska w „metrykę“ dewcnu, 
w artystycznie przes prof. Grolębiowskiege wyko- 
naną teozkę Dziś dawoa ten zawisł na naszej 
wiekowej dawonnioy wywindowany tam mimo 
swoich 1400 kg. pod dozorem i sposobami 
ebmyślanem przez J. Csubernatu, majstra oie- 
sialskiege i pomoey J. Siaśkiewicza 

Niech glosi chwałę Boga, i pokój ludziom 
dobrej woli i dodaje glosem swym otuchy 
w tych ciążkieh ezasach. 

Lałejące Bibljsteki Wiejskie. Glówny Zirząd 
T. S. L. wypożycsy jedenaście bibljetek po 70 
dsieł przedowesystkiem Kolom T. 8. L., następ 
nie tym towapzystwom oświatowym, które 
zaręczą, za całość tej bibljeteki na każde żą- 
denie ją swrócą i zapłacą miesięcznie po dwa 
złote od bibljsteki. Pe dsklaracje na bibljoteki 
należy się zwracać pod adresem; Zygmunt 
Imibertowicz profesor gimuasjalny. Nowy Targ. 
Rychle zgłoszenia są pożądane. 

Orken w Ameryce Dziennik Chicagewski dru- 
kuje na swoich lamnoh, powieść Władysława 
Orkana p. t „Konarnioy*. 

Ferja świąteszne trwać będą w szkoiach śred: 
nioh ed 81 grudnia pe nause do 8 stycznia 


włącznie, ezyli dn. 4 etyesnia rane zaczyna 
się dałej normalna nauka. 

Jok się dewladujamy z Sekoji N. T. T. „Goree* 
odbędą eią dnia 6/I 1926 zawody narciarskie 
o mistrzostwe Nowego Targu. Blitesych wia- 
domości udsiela sekr. Sekoji. W, Ossowski, Dro- 
guerja. 

Odpowiedzi Redakojl, Kpi. J. W. saczegóło- 
wyeh informacji może udsieliś tylko p. Zy- 
gmunt Lubertowios prof. gimn. w N. Targu. 

Giełda zbożowa. Warszawa 14/18, Pszenica 
kongresowa staja załad. 4200 żyto kongreso- 
we eksportowe 2860, żyto kongresowa f-ko 
Warszawa 26 50 owies kongresewy 22.50—28.00 
mąka żytnia 50 proc. fko Warszawa 46.00. 

Poszukiwsne czesoplisms. Dla skomplet wania 
wycbodzącysh na Pedhalu csasopism poszuku- 
jeny „Cłasety Podtatrzańskiej" wydawanej nie- 
gdyś w Nowym Targu, a te numerów z gru- 
dnia 1908 r. Nr. 18, 19 i następne.) Za numer 
placimy 3 złota. Wypłaci Administracja „Ga- 
zety Pedhalańskiej". 


Wazystkieh naszych PT. Prenumaratorów rale- 
gających jeszcze sa rok 1925 uprassamy 
uprzejmie o wyrównanie zalaglości. Równeczoś' 
nie prosimy o wezaśniejsze przesylanie prenu- 
meraty na rok 1926 celem ustalenia nakładu. 

ADMINISTRACJA. 


RO A AA 


GAZETA PODHALANSKA* 


Nr. 51 


Za tan dais? redskeja nie blarze sodpowiadztialności. 


długoterminowy kredyt 


przy rychłem zamówieniu nawozów 
Sole potasowe, 
== Kainit, 
Wapno azotowe 


ponadto 
dostarczam wagonowo i detajlicznie 
wszelkie nawozy sztuczne 


Tomasynę, — Superfosfaty kostne 
i mineralne — Saletrę ohilijską 
Siarczan amonu — Wapno 
palone mielone. 


Gwarancja zawartości. — Punktnalna dostawa. 


JÓZEF KRRRACH 


LWÓW, KOŚCIUSZKI 18. 


Cenniki i pouczenia darmo i opłatnie. 


Do Spółdzielni roln. - handl. 


„PODHALE“ 


W NOWYM TARGU 
nadeszriy już świeże 


nawozy sztuczne 


e gwarantowanej dobroci, żużie (tomasy- 
na) azotniak, superfosfat i sól pota- 
sowa i poleca się takowe do siewów 
jesiennych. — Ponadto poleca się także 
żyto do siewu oraz wszelkie maszyny 
rolnicze najlepszych jakości. 
SPÓŁDZIELNIA „PODHALE“. 
=. = = 
Oświadczenie. 
Włodzimierz Kutynsk! oświadcza , ze odwołuje 
bezpodstawnie p. Władysławowi Luberiowiczowi 
uczyniony zarzut nieuczciwości i zato go przepra- 
sza, natomiast Władysław Lubertowicz przyjmu- 
jąc powyższe oświadczenie da wiadomości zazna- 
eza, że nie mis! żadnej intencji obrazy p. Wło- 
dzimi: rza Kutyńskiega, a o ile tenże czuje się obra- 
żony, te go równiez przepiasza. 


Reda:tar odpowiedzialny : Jan Krauzewicz. 


anukuzauwuweNauanawuzcAzaJdNNazNc Ji 
Nowy Sącz, dnia 11/12 192b. 


Świetna Redakcjo! 
Aby WPanów przekonać, jak dalece informator 
WPanów ehce WPanów w błąd prowadzić, pro- 
szę umieścić następującą kalkulację, na wiaro- 
godność, której mogę podać za rzeczoznawców 
Syndykat Rolniczy w Lublinie 
i firmę M. Wolski i Ska. 
Według cennika Nr. 65 z daty 1. września 1925 
cena samej młocarni L. 2 
(bez koła zamachowego) - 


300 zł. 
22% rabstu ` . (o) 


nr 


234 zł. 
Specjal. silne koło zamachowe (wagi55kg.) 50 , 
Fracht Lublin Nowy Targ . ". 20 


(za fracht może sobię gespedarz odtrącić) 


kad 


16% odsetek Ó miesięcy ed 200 zł 18 , 
2'j,% podatku obrotowego e 
Stemple i inne wydatki 3 . 

332 zł. 


Czysty zysk od 18 — 28 złotych — z czego 
jeszoze żyją ajenci, urzędnicy i podatki piacene 
przeze mnie 4800 zł. rocznie. 

Z caiyim naoskiem jeszcze raz powtarzam, że 
kłamstwem jest, jakobym pobrał całą należytość 
za młocarnię z góry, oświadczam wyraźnie, że 
ani w jednym wypadku nie pobrano więcej jak 
150 zl, reszta zaś wydana jest poprostu na łaskę 
i wolę gospodarza, ponieważ ze zasady nie lu- 
bię nikogo skarżyć. — Od czasu 1/IX 1025 ce- 
ny podskoczyły o 30%, c kredycie niema mowy, 
ja jednak lojalnie wykonuję wszystkie zamówie- 
nia po tej samej cenie i pod tymi samymi wa 
runkami jak w Czasie paryletu 1 dolar =5 zł I>. 

W imią prawdy i obrony naszego przemysłu 
proszę o umieszczenie powyższego w najbliższym 
numerze, jako wynagrodzenie za szkodę i mitrę- 
ge dołączam 25 zi. Proszę o 3—4 numery, w któ 
rych powyższe oświadczenie będzie umieszczone. 

Dona Bolaiczy”» 


CA NELL LLL LIE EE I EL. 


2 Gatry żelazne 24 i 30 


gruntownie naprawione, nie ustępują nowym 
Zarar do sprzedania za 5000, wzgl. 6000 zł. 
ZE SKŁADU W POWSZECHNIE CENIONEM. 
WŁASNEM WYKONANIU: 
Cyrkularki, — gonciarki, — szlifiarki, 
sztance do wycinania pił, — transmisje, 
koia trybowe, paleczne i pasowe, — 
półłelazne gatry i inne urządzenia dia 
tartaków i młynów dostarczają: 


BRACIA KOHUT NAWOJOWA 


Fabryka maszyn i odlewnia żelaza i metali 
— stacja kolejowa: Nowy Sącz. — 


Orukaraia !. Borka w Kowym Targu 


